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R O Z M A I T O Ś ę  I.

" rs  Czwartek Nr0, 140. 7. Grudnia ig?o.

W y c h o w a n i e  H e n r y k a  I V .  K r ó l a  życia i urągał się t  wzyst-
F r a i l C y i  '  hich niestateczności pór roku.

Jny ia , virtuli nulla via est. , Tak  p ęd z i ł  swo ie  p ie rw sz e  p ł o d o o i . n e
ła ta  t e n  c z ł o w i e k ,  ktÓTy p r aw ie  n*ybardz iey  

H e n r y k  Król N e w a r r y  zaią ł  s ię b y ł  nc z c i ł  n a t u r ę  ludzka ;  tu  ot r zymał  p ie rwias t-  
'Wychowaniem sw oie go  wnuka  l e szcze p r ze d  kow e  n a u k i ,  czyli  b s r d z ie y  p . e r w s z e  wraże-  
i eg o  u r o d z e n i e m ;  swo iey  córce  J o a n n i e !  n j* n a y p r z y z w o n s z e  t emu  szczytnemu J u -  
d ’A I b e r t  naka za ł  ^ ażeby  cały c i ąg  c i ęż - rn o-  chowi .
*ci; p rze p ęd z i ł a  na po dr óża ch  p o  F r a n c y  i ,  W i e l u  pa o e g i r zy s t ó w  tey  o św ia ty ,  któ-
z»ś na p o łó g  ^ i echa ła  do P a u ,  s tol icy i ego r ł  i e dy n ie  w r o zp raw ac h  .-postępy uczyni ła ,  
Króles twa ;  wymógł  na niey,  aż eb y  p e d c z a i b u -  z#n jec)t.ało powstać  p rzec iw ko  dziwac twu
lów ro d ze n j a  cuci ł*  m a  p io snk ę  B e ar n eń -  t e g o  wychowania  ; i e d n a k ż e  w Diey cze rpa ł  
•ka,  k tó rey  ałow i tonó® sam ią nauczy ł .  D z iec -  H e n r y k  IV wszystkie  te  rodz>ie  s i ł y ,  p raw-  
ko u r od z i ł o  się szczęś l iwie  m e  wydawszy  nay-  dy i do broc i ,  z k tó rych  się składał  i ego  wiel -  
mui e y sz eg o  k r z y k u ,  - u r ad ow an y  d z i .d  wzią-  j., oharak ter .  D u m n e  i £ ł szywe nauki  tak 
Wszy go  w po ły  sw oiey  sukni  zaw oła ł  z en-  d ob r ze  osławi ły  nasz r o z s a d e k ,  Ató»y nas n i e  
tu f i azmetn  p r o r oc k i  mi „moi* o « c »  wydała  lwa. ' /  k i e dy  oszuku ie  i z * w s z e  z b*edo w yp ro w a -  
( 3 I i  brnbis  v i e n t  d ‘en fa n ie r  u n  H e n . )  d z » ,  z_ n ie  ro . ł i emy z n ie g o  cżytku ich tylko

K (A p ”* 4 ło«'- zył  Ala go e-.rr.kf je- w naszych przy w ar i  ęh ; pomimo taptj n ,e  po~
szcze p rzeu u ro dz e n ie m sz cz egó lną  ko le bk ę , ,  p r ze s t a j em y w nim sztik?ć zarodu wszystkich 
n i e  miała ona ża d n eg o  po do b ie ń s t w a  z o w e -  pa sz y^ n  c n ó t ,  wszystkich nassyoh wiadomo-  
mi  ko lehhami  dz ie ł ami  sz tuk i ,  w k tó rych  ści. fjMiechay kto chce  tworzy  sob ie  u r o ien ia ,  
dziec i  Kró lewsk ie  r o d z s o  się zu*ydu ią  b e i ł o  zawsze  znajrdcią się ź ród ła  r o zum u w natu-  
®*Oiia9t g rze cho tk i  i odbie ra tą  p ie rw s z e  ho ł-  r z e ,  w tey n a t u r z e ,  Która nam n ie bo  i zie- 
dy.  K ■ lebk* H e n r y k a  IV n ie by ła  n iczem mie isko szkołę ' w s k a z u j e , » Deyusi lnie"-
>nnęm, iak tylkr  skorupą  z n ie zm ie rn eg o  żół-  sze i D ł y ł i g o d n i e s z e  w rażen ia  jako naukę 
w i a —  zaiste iest to i edyna ko lebka  o k tórey p r zy ją ć  doredza.  Moż na  to śmie le  wyrzec  na 
dzieie  wzmianku ją  1 j p r ze kor ę  pedantom,  którzy nam w rb ran ia ią  z n r s ,

Oy c iec  J o a n n  11 y d'  A I b  r e t ,  który caó nasz  w zr o k  ku n a t u r z e ,  którzy nasze 
swiviev osob ie  p rze ds t aw ia  E f o r a  staro-  zwr as t s i ą ce  po ję c ie  oba rczaią  s łowami,  cbmn-  

żytn®y S p a r t y  r z nw ai ao eg o  nad  w yib o-  r a m i , p r o ch e m  szkolnym , przez  k tóre  nic nie  
taó-yaii iem po tomka H e r k u l e s o w e g o ,  nie  widać ,  a w k tó rych  chcą ażebyśmywszys tko wi- 
toógł s i r rpiećl ,  _ ażeby  i ego  WDuk p r zep ę-  dzie l i !  W y k e r z e u i c u e  rośl iny ,  cfzem m oc n ie y  
dza ł  swoie  p i e r z ę ,  e lata w P a  u ,  chociaż nas po d le w a ię ,  Urn p r ędz ey  zbl iża się nasze
to m i . s t o  nie  było naówczas,  iak tvlRo dożą w y s u s z e n ie ,  nasr e rozw iązanie 1 Zawsze  od-
" j i ą .  U w „ ż a ł , iż Die dosyć będ z ie  odd&io- da łem  od natu ry  n i c z e g o ^ i ę  z niey n ie  d . .  
•tym od dw ora kó w  1 p o c h l e b n i k O w , i nie-  uczs iuy ,  i d la  tego też w rzeczach  Dzywięh- 
t*idziat  dla n ie go  b es p l ecz n ie ysz ego  miey-  szey " agi dla rodza iu lud zk ieg o  n i e  uutie- 
•Pa iak l a sy ,  skały i p o to k i ,  gd z i e b y  towa-  iriy my ś l eć ,  m ó w ić ,  d t i a ł a ć ,  i wpo ś ród  na-  
d y s z a m i  zabaw i ig raszek i ego wieku  sami szych p ow sz e ch n y c h  om c ę t n o ś c i  dzietny się 
® ł o d i i  pas tuchy b y u ,  gd z i eb y  ka rmiony  1 zwieść  p ie rw sz em u g ł u p c ó w ,  p ie r w sz em u pręy-
Pbi ei  sny iak o n i ,  z  odkrytą g ł o w ą  i bosemi w ł a ś c i c i e l o w i ,  który o p a r n i e  b er ło  o p i n i i  .
•togami był  w s ł a i r e  za ich p rze k ł ad em  ści- Czyż się n ie  z n t y d u ie  w ie l e  p raw dy  w
gać kozy dzik ie  po skałach i p rzepaśc is ty h tych d>ikieh m y ś l a c h ?  p r zyk ła dy  wesprą  ro-
Łczeg »ob ,  g d z i e b y  p r zyw yk a ł  do wszystkich zmuowŁaie.  W ł a ś n i e  w p o d o b n y c h  ohel icz-
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K o ś c i a c h ,  g d z i e  i e d e n  c z ł o w i e k  n z b r o i o n y  
czpra w ie dl i wą,  wyobrsźniyi  i  s i lną wol ą,  *noże 
o c a l i ć  Indy i p a ńs t w * ,  wid-imna m ł o d e g o  
pasterza  K r ó l e w s k i e g o  , i ak wśr ód o k r z y k ó w  
W i e ś n i a c z y c h , k tór zy  g o  t a w s z e  imieniem. 
H e n r y  i o t  p o z d r a w i a l i ,  z s t ę p o w a ł  z skał  
Kotirashićh dla uczenia  się sztuki bohiiterów* 
i  dla po zys hao ia  i mi enia  H e n r y k a  I V

D r u g i ę o i  s zc zęśc iem w  tak śmiało z a cz ę -  
t e t i  w y c h o w a n i u  t e g o  X i ą ż ę c i a  ‘ b y ł o  posia­
dani e d w óc h  m ę ż ó w ,  k tó r zy  z  uiin z a w ó d  
a s u h o w y  uk ou cz/l i .  N i m i  b y l i  L a  G a  u *  
o h e r i e  i  F l o  r e n t  C h r e t i e D .  P i e r w s z y  
n i e  p r zy t ł um i ał  myśli  s w o i e g o  ucznia p o c z ą t ­
kami  i gra n . i ty hami , n ie  nau cz ał  g o  iak po* 
t j c z a ć -  pr z ym io tn ik  z r z e c z o w n i k i e m ,  która 
ezę s to hr o ć  zg»dzaią się z sobą kosztem p r a ­
w d y —  l e c z  a ż y t e c z n i e y  nau czał  g o  p os tęp o­
w ać  na ś w i e c i e  , w polu b . t w y  , l ub na t r o ­
n i e  z a ws z e ,  iak gdyb'y b ył  w p o ś r ó d ,  skał  » 
K o a r a s s e ,  d z i . ł a ć  a ż e b y  u ż y w a ł ,  p s t r z y ć  
s i c ,  a ż e by  w i d z i a ł ,  s łuchać,  a ż e b y  r oz um ia ł ,  
u ł o ż y ć  subi e z s w y c h  w y o b r a ż e ń  d o k ł ad n y 
ob ra z  r z e c z y ,  a z  m o w y  tasny i  czysty o- 
braz s w o i c h  w yob ra żeń .  D r u g i  n a u c z y c i e l  
H e n r y k a  IV,  F i o r e nt  Chretien g o r l i w y  Hu- 
g o no t  b ył  o b d a r z o u y  z d r o wy m  r o z s ą d k i e m , 
satyrycznym d a c h e m  l e c z  w r az  p e w ny m  1 
del ikatnym sma ki em;  z p o m i ę d z y  wswyctkich 
nauk n ey b s r d z i ey  do d z i e i ó w  p rzy wi ąz any m,  
mriieiahł Łowi eni  w  nich z n a c h o d z i ć  przy* 
i a z a e  wł adc ę s z o i emu w y z n a n i u ,  1 talent 
m ó w c z y ,  u wa żał  za s i ł ę rozumu.

O b a d w a  t e dy  d ost ar czyl i  X i ę c i u  do li­
c z en ia  się d wó c h  n ay l e p s z y c h  ksi ążek,  któr* 
natenczas  w K r ó l e ws k i ch  k si ęg o zb io r ac h zne- 
/eijć można;  by ł o;  P  o o Ą  t k i E  u k 1 i d e s a i 
ż yci a s ł a w ny ch  Indci P l u t a r c b i  T e  d z i e ­
ła b y ł y  nay ui nb ieńszem c z yt an iem H e n r y ­
k a ,  n a y p r z y z w o i t s z y m  pokarmem i e g o  du- 
duszy.  S z c z e g ó l n i e  s z c z ę ś l i w y  w p ł y w  s ł a  - 
w n y c h  l u d z i  P l u t a r c b a  okazał  się po* 
ź n i e y  w t e y ' s ć i e l k i e y  l i c z b i e  w y r a z ó w  t l e n *  
r y k  a,  g d z i e  d z i s i e y s z y  w d z i ę k  -i  p o wa bn o ść  
n ie  ukrywaią.  starożytną g ł ę b o k o ś ć  i pr o st o ­
t ę ;  w t e y m o w i e  po dc za s  z gr oma dz en ia  szla-  
oiit.y w R . o u e n ,  g d z i e  ten Monarcha u da ws zy  
się pód o p i e kę  R e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u ,  w 
hażdem s ł ow i e,  które wyraż cł ,  z  w y so ko śc i  
troriu u m o c ni o n eg o  wszystUieini  pr awami  p o ­
t ęgi  i wszystkiemi trofeami z w y c i ę s t w a ,  o- 
k a z y w a ł  duszę p r a w e g o  o b y w a t e l a  i charak­
ter w i e l k i e g o  ( M o n a r c h y .  Z r e s z t ą  ca­
ł y  z awód  k ró t ki e go  dla l udz kości  ż yci a  H e n ­
r y k a  c e s b u i e  ta sama wi el ka  dusza ukształ-

oona w  n i e z g ł ę b i o n y c h  ks i ęg ac h n a ta r y  i  
z b o g a c i  na darem p o z na w an i a  l ud zi  po zys ka ­
nym w  s«,kole d oświ ad cze ni a . .  N i e  b e z  du 
my w s pomi na  każdy F r a n c u z  tę c h l u b ę  s w o ­
i e g o  N a r o d u ,  ten w z ó r  p ni i ui ąc y ch.......

B . . . . . . .  i.
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P U S T E L N I K  
z  K R A K O W S K I E G O  P R Z E D M I E Ś C I A .  

w W arszaw ie dnia  4* L istopada  1820 r 

D Z I E C I Ą T - K O  - J E Z U S .

. . . . . .  Cul  non risere parentes.

r M  Egl- I tr.
N ie  znali uśmiechu c ia sn y ch  rodziców ,

( z G azety W arszaw rkisy j

P r z e s z ł e g o  W t o r k u  b ęd ąc  na o b i e d z i e  « 
Państwa M axyrnow iczów , zastałem nieiahą 
P an ią  M a rc ck ą , o so bę inaiętoą,  która ,s ę ż a­
l i ł a  na p r z e z n a c z e n i e ,  ż e  - iey  pozazdrości ł® 
szczęścia , byd ż matką. S i e d z ą c y  obok n i e y  
m ę s t c z y z n a  d o w o d ź . ł ,  ź e  miłość m aci er zy ń­
ska była u c z u c i e m ,  ■wyiny.ślonem. ,, N a j w i ę ­
k szy  d o w ó d ,  m ó w i ł ,  t e  w tym . r az i e  w i ę c e y  
dzi ał a p r z y z w y c z a j e n i e  n i ż e l i  sama n ś t u r a , 
i est  t e n , i ż  n,a k a , którey d z i e c i e  z a m i e n i o ­
ne b ęd z ie  p r z e z  podstęp osam&i, i eże l i  się 
n ie  znaydą wyrazu^: ślady z a m ia n y ,  nie  p o ­
zna t e go c z y n u  p r z e z  ssraę tylko domyślność 
serca s w o i e g o .  W y c h o w a n i e ,  r z e k ł ,  które 
daieiny p i e r w s z o y  m łod oś c i ,  to p i e r w s z e  u* 
ś oi ś i i ieme ,  które od nas d z i e c i n ę  o d b i e r a ,  
ten sł odki  n a ł ó g  patr zeni a na małą Judzką i- 
s to t ę ,  która w o cza ch naszych r o ś n i e ,  roz-  
' w i i t  s woi e  p r z y mi ot y  i doskonal i  się za n* 
szetn staraniem; oto iest p i e r w s z e ,  ż e b y  nic 
nip m ó w i ć ,  i e d y n e  ż r o dł o  m ił ośc i  m a ci e­
rz y ński e y . “

„  Każda z  D * m ,  m ó w i ł  d a l e y ,  może  
k i e d y  c h c e ,  zostać r n t h ą  , skoro w W a r s z a ­
w i e  z n a y d a i e  się Instytut  S i e r o t ,  na wi eozn ą 
c h w a ł ę  B oskieg o cz łow ieka , k t ór y  b y ł  ieg® 
z a ł o ż y c i O l e m ' g d z i e  się ppzyynan^ od matek 
przybranych  n i e m o w l ę t a ,  które b y ł y  od śsł i-  
snych on uszoz on e.  T a m  często neyśDebetni ey-  
sza k r e w  b ę d z i e  pomięszaua w i e d a y m  kole 
z e  krwi ą n a y p o s p o l i t s z ą ; o w o c e  nie/.ssiano-- 
w i e n i a ,  n amowy  i b ł ę d u ,  doznai ą troskhwC-  
śei i o pi ek i  i ednako w e y ,. a sama tŁerani,Ć» r 
która otacza  k o l eb kę  tyc h s t w o r z e ń ,  d ozwal * 
i m ag i na c yi  d o m y s ł u ,  ż e  d z i e c k o ,  krńre w i ­
d z i ,  m oż e  nie b yd ż n s y g o r s z e g o  arndzeni *-
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,, C z e m u ,  fkoiif lząc s w ó y  głas, r zek ł)  
j y l e  k o b i e t ,  które j eżdżą oo rok do w ó d ,  
■ntóre się ma rtwi ą,  iak Pani  i b e z sk u te c zn ym  
^ałeaj s z c z ę ś a i ś ,  i s k i e g o  io* natura odrBa- 
* l a , nie w e n S ą  pr zed się r ac z ey  t e g o  śród- 
*■ p r z y s p o s o b i o n e g o  m a c i e r z y ń s t w a , które- 
K° źr ódłe m n i e w y c z e r p a n e m  iest dla nich 
Szpi tal  D zie cią tka  Jezus  ? T a m ,  Mościa 
^ o b r o d z i e y k o  , pr zy pa d ek  nic niema do c z y ­
n i e n i a ;  jesteś Panią w yb ra ć  sobi e iaką chcesz  
P - e ć :  znski  zo'rowia i s i ł y ,  p i e r w sz y  nśtniech 
tt i emcTri ęci a, p r z y m i l n i e  i w d zi ęk  i eg o twa- 
I z y ,  te są j e dy ne  po bud ki  , które cię mogę 
S a k ł o n i ć  oo danin mn p r z e d  innemi.  p i e r w ­
szeństwa.  T o  b ę d z i e  nie  ty lko  d z i e c i ę  miłości  
t w o i e y  ale i d z i e c i ę  f w o i e g o  w y b o r u ,  to i e st  
t s k i e ,  l ak i eg o by ś  sob e ż y c z y ł a , g d y b y ś  ma- 
tk} p r a w d z i w ą  b y dź  mogła.  “

B y ł a  ki lka osób n s to ł u ,  które slysząo 
a r m i ę d z y  sobą nśmiecLaó si ę p uo zęł y  ; a -  

źem się b a ł ,  aby o so b l i wi e  d w ó c h  mł od y ch 
K a w a l e r ó w ,  z  l i cz b y  t y c h ,  k ró tzy  p r z e z  na- 
ttkę ekiwoków i  kalamburów  c h ci e l i b y  uzu­
p e ł n i ć  system wy ch o wa ni a  a w o i e g o ,  niepod-  
c hwy oal i  tey  d o b r o c z y n n e y  myśli  i w żart 
i e y  nie- c t r a c i l i ,  o ń ez w a i e m  się i ia także 
w  tym samym d ac hu  l u d z k o ś c i , . który  w s z e l ­
k ie  śmieszki  wy łącza.  T u  • powstała ży wa  
s p rzec zk a D a m ,  _ktOr* nie  ohciafy ' p r z e b a ­
c z y ć  n u t k o m ,  iak m o g ł y  mi eć  ty l e o d w a g i  
do rozstania się z  włnsoumi d zi eć mi  s woi ęmi.

T « n  z w y c z a y , o u p o w i e  sąsiad P a m  
M a r e c M c f , daleko zasiągs.  Starsi  p o k o l e ­
nia Spart ańskiego n p o w s ż n i r l i  r o d z i c ó w  do 
cpusicz-eia d zi ec i  ź l e u t wo^ z/ my ch, a w A -  
fenach  p o w o d y  n aw et  f a ai i l i y n e,  stawały się 
n i e k i e d y  do t- go pobndką.  “

,y W  R z y m ie , r z e k ł ,  b y ł  i dź  nie pa­
miętam na którym pj»cn p osąg czy i kolu­
mna L a k ta r iia , u stóp którey skłsdano d z i e ­
ci r o d z i c ó w  b ęd s ey eń  b e z  sposobu l ab nie 
ebcącyoh ż y w i ó  w ł a s n e g o  p a t o m s t w i :  litosi
P r z e c h o d n i ó w  w y r y w a ł a  te istoty nie rae z 
ł ona śmierci.  “

N i e  mamy się c z e g p  chl ubi ć z  naszą 
c y wi l i z a c y i ą  E n r o p e y s h ą ,  rzehłetn pr o wa d zą c  
d s l e y  r o z m o w ę ,  że n i e  ma nad półtura w i e ­
ku iak z e s t s ł  z a ł o ż o n y  w  P aryżu  naypier- 
w s* y  Instytut Sierot,  Kapłan i e d e n , k tór eg o 
F i l osof i i a  W i e l k i m  n a z y w a ,  a który od K o ­
ścioła po mi ęd z y Ś w i ę t y c h  zot fuł  p o l i c z o n y  , 
Fundator  z ako nu  X X .  Mi ss ) io  i sr zy  i z g r o ­
madzeni a Si óstr  Mi ł os i er dz i a rw lceniius a 
P a u lo , wy ko na ł  to sam,  z a  pomoc ą r el i gi i  
. cnoty,- c z e g o  żaden p r z e d  nim R z ą d  za

pomoc ą w ł a d z y  | p o t ę g i  s w o i e y  dokonać 
był  w stanie.

Uw aż ał em  t u z a w s z e ,  i ż  w sp omni en ia  
l nd zi  c n o t l i w y c h  o b n d z i ł o z w y k l e  wspania­
ł e  oozncia w  duszach sz l ac he t ny c h ; p r z y t o ­
c z on e z,  życia  S. W incentego  c z y n y ,  i e g o  
z a ch o wa ni e  się na r yn k a  S t. L a n d r y , i e g o 
p r z e m o w a  w k oś c ie le  S\ Ł aza rza  ‘ do D  a w 
o w e z a s o w y c h  o p i e k u ne k Instytntn , l y ! w w r a ­
żen ia  z r o b i ł y  na umyśle Pan:  M areckiey, ż a  
się zaprosi ł*  sama p c i e h a ć ' z o  mną n a z a j u t r z  
po  szpitala D zie cią tka  - J ezu s, ż e b y  po zna ć 
b l i ż e y  te d ob ro cz ynn ą i p r a w d z i w i e  Chr ze -  
ć ci iarshą Instytncyią.

S z p it a l  D z ie tią tk a  - Jezus z a ł o ż o n y  iest  
za  p an o wa ni a  A u g u sta  I I I .  P i o t r  G a br y ie l  
Boduen  (B audouin ) Mi ss y ion rr z  w kłasto- 
*«■» u S. K rzyża  w W arszaw ie (*) t y ł  ten* 
dla P o l s k i ,  czem b y ł  S. W incenty  dla F ra n ­
cy!.  M ą ż  t«n b o g o b u y n y ,  k tór eg o na p o ­
c h w a ł ę  dosyć iest w sp omni eć  i m i e ,  myśl  za~ 
ł o ż e n i a  Instytutn S i e r ó t ,  myśl  godną nayl i-  
te ś ei ws ze g o s e r e a , p o w z i ą ł  z  następniąoepn 
p r z y p a d k u :  B ę d ą c  uc zest ni ki em p»8o para­
f i a l n y c h ,  p o wr ac ał  raz w i e c z o r e m  od c h o ­
r e g o ,  w  tem po str zega  psy, s za rp iąc e nad par­
kanem g ł ó w k ę  n i e m o w l ę c i a ,  l e s z c z e  świ eżą 
B y ł o  t o  d z i e c i ,  od r o d z i c ó w  o p u s zc z on e .  
B o l e ś n i e  dotknięty  tyra ok r op n ym  wi dok iem,  
i d z i j  do p r z e ł o ż o n e g o  a woi eg o i n ay pr zód  
od n i e g o ,  a potem ód w ład z d u c h ow ny c h i 
świ ecki ch,  z yskui e p r z y w i l e y  ratowania l u d z ­
kości.  Częścią z w ł a s ny ch ,  f u ndu szów  , o z ę .  
gcią ze  s k ł a d e k ,  otwi era  nayprród w mi eyscu,  
g u z i e  teraz pałao K arasiow ski dom dla sie­
r ó t ,  a p o ź a i e y  na g r a n c i e  p r z e s  s i ebi e za- 
k u pi on y m,  g d z i e  iest d zi s i ey sz y S z p i t a l , za­
kłada Instytut dla dzieci  tych r a d zi c ów  ; któ- 
rychby albo w s t y d l i w o ś ć ,  a lb o też , n bos two 
z mus za ły  d» op us zc z eni a  wł as neg o potomstwa 
Pani  M arecka  nie mog ła  s^ę wstrzymać od 
ł e z ,  gdym i ey  o p o w i e d z i a ł  na iakie o b e l g i  
c n o t l i w y  Kapłan b y ł  wy s ta wi on y w p e w n y m  
d o m u ,  z bi era ią c  i a ł mn ż nę ,  i ż  i*k» anielską 
pokorą p r z y ją ł  ten a pomi nek  w i mi en ia  B o ­
ga  mi łosi erdzi a.  D a m y ,  którym natara wi ę-  
cey n iż  tueszczyznom dała c zu ci a  i del ika­
t n oś c i ,  b y ł y  nayoeln-eyszą podporą Boduena  
i do u dzi ał u c hwał y i eg o w n ay wi ęk sz ey  c z ę ­
ści  n al e że ć  po wi nn y.

(*) Opisanie życia Bvdut> ci i ŁnStSa vvisdomot( 
o Szpitalu przez rpoW założonym, wydań* 
przez Wincentego G aw arcckie^ G  , zna—luie « 
/r drukarni u XX. Piiarów w WurszawU,
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T a h  r o z m aw i a j ąc  o z a ł o ż y c i e l n , z b l i ż y ­
l i śmy się do dzieł a w i e c z n e y  i e g o  pamięci .  
J a k i ż  napis s t o s o w n i e j s z y m  b y d ź  m óg ł  nad 
t e n ,  któryśmy c zyt al i  na p i e r w s z e y  brami e 
S z p i t a l a ,  w y i ę t y  z  P sa lmu  X X X V I *  M ó y  
oyciec i moia m atka op uścili m n ie ,  a Pan  
B ó g  p r z y ią ł mnie do siebie. W  pr z ys io n ku  
z a w i e s z o n e  są Imiona i ob ra z y  d o b r o c z y ń ­
c ó w ,  K r ó l ó w  A u g u sta  I I I . i  P on iatow skie­
g o , K r ó l e w i c z a  X a w ereg o , który p o ł o ż y ł  
p i e r w s z y  kamień f u n d a m e n t ó w ;  H ilsen a  S m o ­
l e ń s k i e g o  i Jozef a Z a łu skieg o  K i j o w i k i e g o  
B i s k u p ó w ,  Sothouba  W o i e w o d y  i i n n y c h ,  
po  których p r a w e y  r ę ce  obraz  B oduena  sto­
j ą c e g o  . p rz e d  szpitalem i  p r z y y m ui ą o eg o do. 
s i e b i e  dz i ec i  , g o d n i e  tę sz a no wn ą gal eryig 
zamyka.  Z  ost atni ego w i z e r n n k n  ma i e s z c z o  
p r r e c h o d z ą o y  w y o b r a ż e n i e  o pl ani e i r o z l e ­
g ł o ś ć  g ma c h ó w  s z p i t a l n y ch  i k o ś c i o ł a ,  k t ó ­
re  w szy st ki e  z p r z y l e g ł e m i  d zi ed zi ńc a mi  i 
m ł y n e m ,  z a w ie r aj ą  3039 ł o k c i  k w a d r a t o w y c h  
p o w i e r z c h n i .

Si oatry  mi łosi erdzi a,  s p r o w a d z o n e  p r z e z
K r ó l o w ą  M ary i  ą G onzage  do P o l s k i  w  r o ­
ku 1662 zarządzai ą b e z p o ś r e d n i o  szpitalem, 
po d  d yr e k c y i ą  R e k t o r a  i  t r z e c h K a p ł a n ó w ,  
z fetóryih i ed en  iest P r o h n r a t o r e m , i pod n a j ­
w y ż s z y m  d o z o r e m  X i ę d z a  Szyrnanowieza  , 
Mi ss yi ona rza  i W i z y ta t or a  S zpi ta l a.  Starsza 
Matka c z yl i  P r z e ł o ż o n a  Z g r o m a d z e n i a ,  p o ­
p r o wa d zi ła  nas n a y pr z ó d  do Ś wi ą t y n i  P ań -  
skrev.  C h o r z y  maią o dd zi e l ną  k a p l i c ę ;  dla 
d z i e c i  iest k ości ół .  W  tym pr z yby t kn  mi ­
ł o s i e r d z i a  odbierają p  e r w s r y  Sakrament.  
W  wi el ki m ołtarzu z n ay d n i e  się obraz  D z ie ­
cią tk a  - Jezus  p r z e z  Canalcttego  r zad ki ey  
pi ękności .  8. W in cen ty , odnowioi^y J*t t e ­
mu j ó  p r z e z  Fryderycago, i z a w i e s z o n y  nad 
C h r z c i e l n i c ą ,  zdaię  się p r z y y m o w a ć  p i e r ­
w s z e  sł owa w i a r y ,  k t ór e  n o w o  nar odzeni  
B o g u  zaręczai a.

D o ko ń czen ie  nastąpi.

T e a t r  w  L w o w i e .

W y s t a w i o n o  30 h .  w. k o m e d y i ę  w 3 . 
aktach z  F r a n c n z k i e g o  ( L e j  plaidcurs par  
f ło g e r ) P i e n i a c z e  c z y l i  k t o  s p r a w ę  
w y e r a .  J a r o s z  p r o w a d z i  z  C e r y  l i i  ą 
tnniemaiącą sie b yd ź córką i e g o  brata z ma r­

ł e g o  za granicą proces  ó z n a c z n y  maiątek. 
P i e n i a c h i  z e  strony C e c y l i i ,  D o b r o s ł s " *  
z e  S t r o n y  Jarosza wiodą iako adwokcoi  tę 
sprawę.  P i e r w s z y  b ęd ąc  i ey  o pi ek one m s p o ­
d z i ew a  się przytem k o r z y s t n e g o  doehodo,  dru­
g i  mąż pe ł en  sz la che tno śc i ,  mnie pr zy tł umi ć  
w  s ob ie  namiętność miłosną,  htórą ku C e c y ­
l i i  pał a, '  a w i e r n y  s woi m o b o wi ą z ko m  i  
s w o i e m m u  p o w o ł a n i a ,  broni  z  c ał ym z a p a łe m  
i z dol no śc ią  d o s k o n a ł e g o  Mecenasa,  s pra wę 
J a r o s z a .  N i c  nie  iest  ty stanaie zachwiań 
l u b  z n i e c h ę c i ć  i e g o  stałego c har akt eru;  ani 
p o d e y r z l i w o ś ć  J a r o s z a ,  ani w y rz n ty  R o -  
c a m n n d y  ochmi strzyni  C e c y l i i ,  ani p o d ­
stę py P  i e n i a c k  i e g o , ani p o d ł e  starania 
E r u e s t a  u b i e g a j ą c e g o  się o r ęk ę C e c y l i i  
w  n a d z i e i  pozyskani a i e y  maiątka.  S pr a w a  
p r z e d  sąd w y t o c z o n a — w y r o k  p e m y ś ł n y  w y ­
pada na stronę J a r o s z a .  Spa da  z a s ł o na ,  
t r z p i ot o wa t y  E r n e s t  i  ł a ko my  P i e n i a c k i  
Opuszczaią biedną si erotę  , która n i e t y l e  ma­
jątku p r ag nę ła ,  iak b ar d zi ey  r o d z i n n e g o  p r z y ­
wi ąza ni a  J a r o s z a .  P o r o z u m i e w a ł a  się d o ­
tychczas  niepr/.yiazne st r on y,  listem w ł as n o­
r ę c z n y m  s w o i a g o  oyca p r z e k o n y w a  C e  c y  I l ­
i a  J a r o s z a ,  ż e  n i e s p r a w i e d l i w i e  p o z b a w i ł  
ią maiątku,  p o ra s ta  się serce s t a r e go ,  przyi-  
mnie ią za swoią c ó r k ę ,  a o b e t n » y m i o n y  
z i e y  w e w n ę t r z n e m  u c z u c i e m ,  oddaie ią 
za ż o n ę  D  o b r o « 1 a w o w i. B a r dz o d ob rz e 
iest  la sztuka p rz ep o l s z c z o ną ,  i do naszych d a w ­
n yc h  z w y c z a i ó w  za stoso waną.  Z a l e d w i e  p o ­
z nać  można , iż charakter* naszych pienia* 
c z ó w  maią za w z ó r  F r an cn z ki c b  p la id e u r s , 
p o d o b n i e  iak E r n e s t  o t w o r z o n y  nakształt  
paryzkiego,-  P e tit-m a itr e  oznacza się l e kk o­
myślnością i m od nemi  manierami.  T a k  P .  
N o w a k o w s k i  w rol i  J a r o s z a  Pol ak a A u ­
gu stowsk ich c z a s ó w ,  iak P a n  S t a r z e w s k i  
w roli  E r n e s t a ,  t e g o  z c a d z o z i e m c z a ł e g O  
m o d n i s i a ,  dost ateczni e w i d z ó w  ubawi l i .

N«stspi ła  Ko me d yi a  w  1 a k c i e :  P r o ­
s t a  d r o g a  n i e  o h ł ą k a .  N i e  w i e d z i e ć  ® 
i a k i e y  p r z y c z y n y  tytuł  tey  i uż  nam zn an ey  
sztuki  ( O b a c z  jj6 N e r  R o z m . )  w s łowach 
z m i e n i o n y , g d y ż  co do r z e c z y  i e d n k o w e  z 
pierwazycn ima z n a c ze n ie .  P o d o b n i e  w tey 
żti»ny nam k om ic zn y talent  P a n a  S t a r z e -  
w s k i e g o  w rol i  B * k a ł a r £ a  p o w s z e o h n c  
z ys kał  z a d o w o l n i e n i e .

Redahcyia, F  K r a t t c r a -  Drukieut J, P i  l l e r a .


